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Oszustwa na grubą skalę.
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że n ikt nie 

płaci drożej za wszystkie potrzeby do życia, jak  
właśnie klasa najuboższa. Z tego też powodu znie­
woleni jesteśm y napiętnować ja k  najsilniej n i e -  
u c z c i  w y c h handlarzy, sklepikarzy, straganiarzy, 
rzeźników, piekarzy, itp. którzy przy wymierzaniu 
lub odważaniu towaru dopuszczają się karygodnych 
oszustw.

Przedewszystkiein zwracamy uwagę naszych 
starostw i zarządów miejskich aby w interesie k u ­
pującej ludności usunęły wagi pogięte, sztukowane 
sznurkami, aby badały  skrupulatnie naczynia do 
mierzania, pomnąc, że „omyłki" na wadze lub wy­
miarze choćby najmniejsze, jeżeli są stosowane 
s y s t e m a t y c z n i e ,  muszą zaciężyć na budżecie 
ubogiej ’ rodziny. Oprócz tych złoczyńców mamy 
jeszcze dalszych oszustów w postaci fałszerzy środków 
spożywczych, podrabiaczki mleka i śmietanki, m asła  
itp. którzy również krzywdzą ludność kupującą.

W e wszystkich państwach cywilizowanych ku ­
pujący zabezpieczeni są troskliwie przed jak iem - 
kolwiek oszus tw em ; tam też, swobodnie nawet 
dziecko dobrze załatwi sprawunek, gdy przeciwnie 
u mis i to w y j ą t k o w o  w c. k. autonomicznej 
Galicyi, oszukać umieją s tarszą i doświadczoną gospo­
dynię.

Dla braku jakiejkolw iek kontroli, k tó ra  powin­
na być częstą i niespodziewaną, p rak tyku ją  się w na­

szych miastach i miasteczkach oszustwa na wielką 
skalę. W ystarcza  przejść się po targowicach miej­
skich i małych handlach, ja tkach  i straganach, aby 
wyrobić sobie dostateczne wyobrażenie. W prawdzie 
mieszkańcy miast wcale dobrze opłacają  burmi­
strzów, wiceburmistrzów i asesorów nadto urzędni­
ków i służbę miejską, k tó ra  w pierwszym rzędzie 
obowiązaną je s t  do czuwania nad wagami i miarami, 
ale jak  wiadomo, ci s t r ó ż o w i e  „nieporządku" 
publicznego, patrzą  przez palce na wszystkie ł a j ­
dactwa i oszustwa i sami za m arną łapów kę n ie­
jednokrotnie bronią oszustów od odpowiedzialności 
karnej.

Dlategoż zarządy miejskie i s tarostwa winny 
się j a k  najenergiczniej zająć wytępieniem fałszy­
wych wag, miar, ustanaw iając człowieka, do k tó­
rego należałyby wyłącznie te sprawy, albowiem 
straty, jakie  ponosi dzisiaj ludność na tych oszu­
kańczych operacyach. są tak  wielkie, że prawie 
w prost nieobliczalne.

Zakusy „malowanych" demokratów.
(K ilka uwag pod rozwagę ludzi „dobrej11 woli).

Coraz częściej dają się słyszeć głosy puszczy­
ków, nawołujące do ścieśnienia zakresu naszej auto­
nomii, wolności prasy, zgrom adzeń i stowarzyszeń, 
żądania obniżenia i podrożeria oświaty, wprowadze­
nie szkół w yznaniow ych i innych pomysłów p o s t ę ­
p o w e j  c i e m n o t y ,  a głosy te zaczynają nabierać 
pozoru p o w s z e c h n e j  o p i n i i ,  żądań ogółu, dla 
tej prostej przyczyny, b o  n i k t na nie ani nie reaguje, 
ani nie protestuje, a ogół — ten  nigdzie nie dopu­
szczony do głosu — m ilczy, bo milczeć m u s i!

Zagęściła się w galicyjskich m iastach i mia>
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steczkach jak aś  ciężka, duszna, zgniła atm osfera, k tó ­
rej p r z e b i ć  i p r z e w i e r c i ć  nie może dotąd żaden 
powiew życiodajnego, świeżego powietrza. Chcąc 
dojść przyczyny tego m a r a z m u  politycznego, spo­
łecznego, kulturnego, a naw et towarzyskiego, należy 
zaglądnąć w e w n ą t r z  do naszych insty tucyi, stow a­
rzyszeń, tow arzystw , k tórych  je s t dosyć, a może n a­
wet za wiele, ale które z n i e w i a d o m y c h  d l a  p r o ­
f a n a  p r z y c z y n ,  jakoś niedbale, nie dość dokładnie 
bez zapału i życia, spuszczając ciągle „z tonu", ze 
swych „haseł1', n i  b y  to  spełniają swój cel cel za­
kreślony, ale w rzeczywistości ś p i ą  s n e m  b ł o g i m  
na laurach dawnej sławy, budząc w szerszym  ogóle 
ogólne chrapanie lub drzemkę.

Om ijam y w y s o k i e  p r o g i  kasyn końsk ich , Joc- 
key-klubów  tych t. zw. „ narodowych % bo te, jako  siedzi- 
ba o t  w a r  c i e wy wieszonych haseł konserw atyw nych, 
sportów i gier pańskich, nie należą do obszaru naszej 
wędrówki. Tych przerabiać na postępowe nie widzim y 
potrzeby. N a r ó d, t o —n i e  o n i ! Wybaczą, nam  jednak  
członkowie tych w y ż s z y c h  I z b  t o w a r z y s k i c h  
że baczną zwrócim y uwagę na ich zagony, k tóre za­
puszczają stale w c u d z ą  m i e d z ę ,  aby zdobywać 
coraz szerszy teren dla swej wstecznej działalności 
dla zabicia wszędzie, gdzie się tylko udać może, w s z e l ­
k i e g o  ż y c i a ,  ś w i a t ł a  i p o s t ę p u !

Spieszym y w n i s k i e  progi tow arzystw , które 
wywiesiły hasła: „W  zdrowem c ie le —■ zdrowy duch", 
„Jeszcze nie zginęła" — „Przez lud do wolności" 
„Naród sobie" —- „D źwigajm y naród, lud, ośw:’atę 
przemysł, siebie" — i co tam  jeszcze do dźw igania 
pozostaje.

Co i j a k  robią te  stow arzyszenia, pragniem y 
wykazać, bo m a r a z m ,  jak i chw yta za gardło sfery 
poddające się p o d i c h  p r z o d o w n i c t w o ,  daje wiele 
do m yślenia i jeżeli wcześnie nie znajdzie się sku ­
teczne i pewne lekarstw o na uzdrow ienie ich o rga­
nizmu, możemy opatrzyć się wtedy, gdy wszelki ra tu ­
nek będzie niem ożebny, g d y  b ę d z i e  j u ż  z a  p ó ź n o !

Niedawno z wielkim grzm otem  huknęło po kraju 
hasło „W rześn ia—G ru n w ald " ...  i um ilkło! W prow a­
dzono nowe święto narodowe, m iano corocznie uro­
czyście święcić rocznicę G rundw aldu, a zaledwie m i­
nęło k ilka chwil, zapał ostygł i ogół zaniechał ob­
chodzenia na ogół tej rocznicy. Może ktoś uważać tę 
okoliczność za drobną, że je s t jednak  z n a m i e n n ą  
w naszych stosunkach, tem u n ik t nie zaprzeczy W  o- 
góle, obchód narodowych starych czy nowych rocz­
nic, odbywa się bardzo niedbale, bo najczęściej nie 
w dniu samejże rocznicy, ale tydzień, lub naw et kilka 
miesięcy p ó ź n i e j  albo w c z e ś n i  e j. P rzyczyną tego 
m usi być błąd organizacyi samych tow arzystw  lub 
„sposób" urządzania się z tem i uroczystościam i albo 
wreszcie o g l ą d a n i e  s i ę  n a  o b c e ,  p o s t r o n n e  
w z g l ę d y ,  o k o l i c z n o ś c i  i w p ł y w y .

Zkądinnąd 'rzucono hasło „bratan ia się z lu ­
dem", odczytów dla ludu, przez oświatę do wolności. 
Powiedzw y prawdę! Litość ogarnia, patrząc n a  to 
braterstw o z ludem  i jego oświatę. Odczyty urządzane 
w większej liczbie na  3. maja, są wyrazem  raczej 
odrębności niż braterstw a c z y s t e j  in teligencyi i b r  u- 
d n y c h  dłoni ludu. W  wilię K onstytucyi odbywa się 
zwykle „uroczysty wieczór" m uzykalno-w okalny z 1 o- 
j a l n e m  z a g a j e n i e m  p a t r y  o t y c z n e m ,  na drugi 
dzień urządza się odczyty dla włościan, na które prócz 
młodzieży szkolnej, zjaw ia się dwóch lub trzech chło­
pów, ściągniętych z ulicy. I  „uczuciu" narodowemu 
stało się zadość!... A  naród czynu czek a ... i czeka!

I  znów rozgrzać nas miało h as ło : „Przez oświatę 
do wolności" —■ i te same Tow arzystw a z wielkiem 
oburzeniem nałożyły cenzurę na pieśń „ G d y  n a r ó d  
do  bT) j u“ .. .  A cóż powiedzieć o ■Sokołach", u rzą­
dzających banderye na przyjęcie swoich „wysokich" 
druhów, prezesów, nieraz i dla członków. Jak iś  chłód, 
zimno, jakaś zatęchła atm osfera panuje, czy panow ać 
zaczyna w tych tow arzystw ach i n t e l i g e n t n e j  de-  
m o k r a c y i .  Chłód wieje z nich i mrozi nowuza- 
ciężne zastępy, które powoli godzą się z tą  atm osferą 
niezdrową, zabici zaduchem, i sądzą, że t a k  b y ć  
p o w i n n o ,  i że na hasłach oraz uroczystościach koń­
czy się „ciężka p raca '1 n a r o d o w a  i o ś w i a t y  l u d u ,  
wreszcie kształcenie jego sił duchowych i fizyczuych.

Tow arzystw a te wzięte „w dzierżawę" naw et 
przez zasłużone jednostk i i grupy, nie mogą wyjść 
poza ciasnotę i sposób zrozum ienia c e l ó w  tych  to­
warzystw , ich r o z w o j u  i jj o s t ę p  u. Od la t 20tu 
panuje w tych „O św iatach11—„C zytelniach11—,,G wia­
zd ach "— „Sokołach"—zastój, a naw et spostrzedz tam  
można pewne c o f a n i e  s ię .  Coraz leniwsze w pły­
wanie wkładek, coraz mniej członków, a z tych  co 
są, coraz mniej czynnych, żyw ych — n a t o m i a s t  
c o r a z  w i ę c e j  rozrywek, czczych zabaw, g ier w karty  
i bilard, a naw et zagościły się tam  biesiady i b a le ! 
Przeprow adzenie jak iejś żywotniejszej kw estyi, rozbu­
dzenie życia umysłowego, rozszerzenie działalności 
dodatniej, u tyka najczęściej w w y d z i a ł a c h ,  które 
w wielu w ypadkach n i e  d o p u s z c z a j ą  r o z w o j u  
n a w e t  w r a m a c h  s t a t u t u ,  bo o zm ianie sta tu tu  
ani mowy nie ma, gdyż to zdrada, Bóg wie czego. 
Za to coraz więcej w tych stowarzyszeniach, coraz 
jaw niej i głośniej podnosić zaczynają głos p u s z c z y k i ,  
k tórzy węszą chwilę, z d a t n ą  d o  o p a n o w a n i a  tych 
towarzystw , wyłącznie d l a  s w o i c h  c e l ó w .

.K to  są owe złe duchy? To „m alowana11 de- 
m okracya !! ... W iele z postępowych, dem okratycznych 
tow arzystw  pogrzebali ci „m alow ani11 dem okraci a wiele 
jeszcze pogrzebią?! P raw ie we w szystkich naszych 
stowarzyszeniach czuć już tę zabójczą atmosferę, k tóra 
wieje „z wyższego tow arzystw a11 I  nic dziwnego, że 
w tak ich  w arunkach lokale tow arzystw  postępow ych
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dem okratycznych, są ju ż  od pewnego czasu p r z e d ­
p o k o j a m i  salonów Jockey-klubów , e niczem więcej 
H asła piękne na ustach, ale brak uczucia w sercach 
i brak czynu. Is tn a  T argow ica!...

I  czyż dziwić się, że szeroki ogół zniechęca się 
do tych  p o t r z e b n y c h ,  k o n i e c z n y c h  i ż y ­
w o t n y c h  insty tucyi, które nieraz ,,krw ią" własną 
powołał do życia, gdy ogół ten czuje i widzi, c h o ­
c i a ż  p o j ą E n i e  m o ż e  d l a c z e g o ,  jakoś w tych  
tow arzystw ach nie wre życie p e ł n o  m d e m o k r a ­
t y c z n e  m, n a r o d o w  o-l u d o w e m  t ę t n e m . . .  i gdy 
wojskowa orkiestra g ra  „Jeszcze nie zginęła11 jakoś 
cicho i głucho wszędzie, a echo odpowiada puszczy- 
ko wy m głosem : J a k o ś  t o  b ę d z i e !

I  jakoś je s t rzeczyw iście  P r z y c h o d z ą
w y b . o r y  do rady gm innej, powiatowej, do sejmu 
lub rady państw a, a "wtedy n a g l e ,  jak b y  pod wpły­
wem rószozki czarodziejskiej, o ż y w i a j ą  s i ę  te to­
w arzystw a, ;. byliśmy już  nieraz św iadkam i tego ru ­
chu, którego i ku tek wręcz sprzeczny z oczekiwaniem. 
W i ę k s z o ś ć  c z ł  o n k ó w  wielu naszych tow aizystw  
i d z i 6  n a  ś . c p o  (czy też za „życzliwem i11 -wskazów­
kam i z góry czy z boku) z a  n a j z a c i ę t s z y m i  
w r o g a m i  d e m o k r a c y i ,  o ś w i a t y  i p o s t ę p u  
Zdziw iony ogół patrzy  na ten s u i  g e n e r i s  rezul­
ta t „postępowej11 roboty „m alow anych11 dem okratów 1. . 
Z urny wychodzą wszędzie m enerzy stronnictw  wstecz­
nych, poparci głosami n i b y  przeciwnej party i, co 
najwyżej pokaże się z te; „w alki żywiołów i p arty i11, że 
w gruncie rzeczy, rozchodziło się ty lk o . ..  o grube litery  !

Skorupa konserw atyw na pokryła kraj cały i za­
czyna być grubszą, a niezadługo nic jej rozbić nie 
potrafi. P r z e z  „ m a l o w a n y c h 11 d e m o k r a t ó w  
z d o b ę d ą  w s t e c z n i c y  w s z y s t k i e  t w i e r d z e  
p o s t ę p u ,  zaś społeczeństwo, znużone i wyczerpane 
ciężką, trudną i złudną walką, na nowe tw ierdze z braku 
sił i łudzi, zdobyć się nie potrafi. D latego, co pozo­
stało w narodzie i ludzie patryotycznego, dem okra­
tycznego, postępowego i żywego, p o w i n n o ,  i m a  
o b o w i ą z e k  obywatelski, wstąpić natychm iast w sze­
regi i d o  w y d z i a ł ó w ,  zarażonych marazmem i za­
pewnić w nich p r z e w a g ę  i d a ć  s i ł ę  niety lko 
hasłom, ale dać początek do ich rzetelnego rozwoju 
i rozkwitu. N a r ó d  c z e k a  c z y n u  i c z y n u ! ! . .

„M alow ani11 dem okraci pow inni zniknąć z w y­
działów postępowych tow arzystw , a zobaczym y, że 
z ich szeregów zabiorą się sam i i pójdą, gdzie ich oczy 
poniosą, do kasyn końskich, Jockey-klubów , Przyjaźni, 
lub choćby ja k  to uczynił prezydent dr. Małachowski, 
ze stolca m iasta Lwowa, przez Izbę h and low ą. . .  do 
rady  państw a. Życzyć należy stolicy kraju, że cho­
ciaż przypadkowo, ale zrobiła dobry początek i po­
zbyła się w ten sposób t y p u  m a l o w a n e g o  d e m o ­
k r a t y .

D obry przykład stolicy powinien znaleść odgłos

3

w całym  kraju  i stanowić początek przyszłego i ry ­
chłego odrodzenia. K raj musi się pozbyć fm alow anej11 
dem okracyi i uzdrowić instytucye, założone p r z e z  
s i e b i e  d l a  o ś w i a t y  i p o s t ę p u ,  — a nie dla 
popierania wstecznictwa i rozbojów w yborczych!!

(Głos ze sfer rękodzielniczych).

W obecnym czasie rozlega się po kra ju  hasło: 
Popierajm y przem ysł rodzim y! — i w  tym  celu urzą­
dzane są liczne wiece, wystawy, zaw iązyw ane Ligi 
miejscowe, ale to wszystko, jakkolw iek w ygląda uro­
czyście, nie przyniesie jednak  spodziewanego rezul­
tatu.

Przedew szystkiem  każda fabryka, czyli też po­
jedynczy  rękodzielnik, muszą mieć zbyt na swoje 
wyroby, p o t r z e b u j ą  w i ę c  k u p c ó w ,  k tórzy by ten 
tow ar nabyw ali i sprzedawali. N iestety  wielu z na­
szych kupców, jakkolw iek z ciekawością przypatruje 
się obecnemu ruchowi, to jednak  znając nasz słom iany 
zapał, śmieją się z tych w szystkich pomysłów.

Jeżeli są ludzie, k tórzy szczerze p ragną odro­
dzenia obecnych opłakanych stosunków i i ążą do 
podniesienia przemysłu, — natedy zacząć m uszą swoją 
pracę od  f u n d a m e n t u ,  tj. od rękodzielnictw a 11 
Należy pouczać, zachęcać i pilnować, aby rękodziel­
nicy wykonywali swoje roboty t y l k o  z w y r o b ó w  
k r a j ó w  j  ch , ponadto należy pomagać im m atery- 
alnie do zakładania składów z towaram i.

P rzypatrzm y się n. p. krawiectwu. Nasi kraw cy 
zalecają swoim klientom  sukna zagraniczne, a dla­
czego to czynią? Odpowiedź sm utna, lecz prawdziw-a, 
bo nasze fabryki przyślą zaledwie k ilka próbek bez 
jakichkolw iek objaśnień, natom iast fabryki czeskie, 
oprócz całej masy, gustow nie zestaw ionych wzorówj 
przyznają krawcom  pew ien procent za poparcie ich 
firmy. Dlaczegóż tak  samo nie postępują krajowe fa­
b ry k i?  Dlaczego obaw iają się przyznać procentu, za 
k róry  nasi kraw cy m usieliby zachwalać swój towar.

W dalszym ciągu skierujm y uwagę na garbiarnie 
i fabryki skór. Te również nie stara ją  się zapoznać 
szewców, rym arzy  itp. ze swoim towarem, k tó ry  je s t 
bezwarunkowo lepszy niż zagraniczny, skutkiem  czego 
kupują oni skóry z obcych fabryk, a nasz dobry 
produkt idzie za m arne pieniądze do światu, gdzie 
sprzedaw any bywa jako  najlepszej sorty  za drogą 
cenę. W łaściciele garbarń  i fabryk skór pow inni znać 
wszystkich rękodzielników tego fachu i tym  przed­
stawić korzyści z wzajemnego popierania swoicn w y­
robów.

M ieliśmy w kraju  olbrzym ie obszary lasów, które 
dostarczały znakom ity m aterya! na meble i wszelkie 
w yroby stolarskie. Dziś m ateryał drzewny wywieziony 
został do P rus — a nas zalewają tan d e tn e  roboty  wie

M I E S Z C Z A N I N
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deńskie. W  podobny sposób badając wszystkie 
dalsze działy rękodzieł, przychodzim y do sm utnego 
przekonania, źe skutkiem  nieracyonalnego postępowa­
n ia  fabryk, rękodzielnicy mimowoli kupują zagra­
n iczny  m ateryał do swoich wyrobów.

W praw dzie powie ktoś, że trudno żądać, aby 
fabryk i szukały rękodzielników  ale to nie je s t tak  
strasznem , jeno  trzeba trochę spry tu  a interes pójść 
musi. Niechaj więc fabryki zwrócą się do stow arzy­
szeń rękodzielniczych, cechów, do stow arzyszeń ku­
pieckich, a te chętnie podadzą im adresy, przy po­
mocy których  fabryki będą wiedzieć, ilu m ają rze­
m ieślników i kupców w kraju, wejdą z nim i w po­
rozum ienie i interes rozwinąć się musi na szeroką 
skalę, bez kosztownych agitatorów  i ogłoszeń. N ie­
chaj więc członkowie L ig miejscowych na tę oko­
liczność skierują baczną uwagę, a przekonają się n ie­
bawem , że ta  cicha praca w wskazanym  kierunku 
w yda pom yślniejsze rezu ltaty , aniżeli głośne wiece 
i w ystaw y, o k tórych  zapomina się po kilku tygodniach.

K o r e s p o n d e n c y e .
Tarnów.

Z daw ien daw na znają ju ż  ucyw ilizow ane ludy 
zwyczaj o r y e n t o  w a n i a  s ięzap o m o cą  skorowidzów, 
spisu ulic, właścicieli realności, fabryk  i handlów, 
ty lko nasz Tarnów , mimo szczęśliwego przejścia w X X . 
stulecie, nie może zdobyć się na żadną z tych wcale 
■już nie nowych innow acyi. I  doszło też do tego, że 
gdyby  nie kalendarz „ T a r n o w i a n i n 11, mieszczący 
k ilka inform acyi, m usianoby powiększyć personal po 
licyi, k tóra przy  obecnym składzie nie dałaby sobie 
rady  z załatw ieniem  interesentów . Lecz i ten  szema- 
tyzm  „T arnow ianina11 nie zupełnie odpowiada potrze­
bom ogółu, bo m iasto jakkolw iek niezbyt rozległe; 
to jed n ak  bardzo dotkliw ie uczuwać się daje brak 
s p i s u  d o m ó w ,  k tó ry  co 5 la t sporządza,ny i d ru­
kiem ogłaszany być pow inien Tym czasem  od uprzy­
wilejowanego roku 1884, w którym  spis ulic i domów 
m iasta Tarnow a w ydrukow anym  został, n ie zdobył 
się nasz M agistrat dotychczas na w ydanie nowego 
spisu — a ponieważ ludzie w Tarnow ie skutkiem  za 
wielu perfum eryi z M łynówki, W ątoku itp. specyal- 
ności, a zarazem braku wody i kanałów , nie zby t długo 
żyją, a tern samem właściciele domów często się zm ie­
niają, przeto n ic dziwnego, że w pierw otnym  spisie 
rzadko spotkać m ożna realność, k tó raby  należała do 
obecnego właściciela. Trudność wielka w odszuka­
niu  lokatora nie tylko dla listonoszy, ale i dla prze­
jezdnych, którzy tu  (podobnie jak  w N. Sączu p. R). 
dopytyw ać się m uszą najprzód o w łaściciela domu^ 
potem  znów o ulicę, bo inaczej k ilka godzin czasu 
schodzić trzeba, zanim  znajdzie się pożądany numer. 
Poniew aż Tarnów  należy ju ż  do m iast większych

i handlowych, przeto potrzeba sporządzenia nowego 
spisu ulic, domów i ich realności okazuje się niezbę­
dną, zwłaszcza, że praca tego rodzaju je s t niewielką 
a w ydatek na wydrukow anie' spisu nieznaczny, n a ­
tom iast nieoceniona wygoda dla publiczności.

Nowy Sącz.
Pew ien w ybitny  polit autonom iczny pow iedział: 

„W  radzie miejskiej m e potrzeba m ądrych i zdol­
nych ludzi, bo w ystarczy kilku spry tnych  „mache- 
rów“, a resztę niem ych „niedołęgów11. I  rzeczywiście 
w pewnym kierunku m iał zupełną racyę, bo do ta ­
kiej gospodark1' i rządów przedpotopowych, ludzi ro­
zum nych i zdolnych zupełnie nie potrzeba. Ale i ci 
wielcy mężowie stanu (W ładzio ; Antoś) są kró tko­
widzami i po lityka ich niebawem urwać się musi, bo 
dalsze brnięcie w długi i nadw yrężanie siły podat­
kowej m ieszkańców, spowodować musi katastrofę tj. 
niewypłacalność gm iny. Jeżeli na chwilę przypatrzym y 
się tej sławnej gospodarce onych dwóch mędrców X X . 
wieku, gdzie widzim y blisko milionowe zapotrzebo­
wanie, a pokrycie przy pomocy 16"/0 dodatków, to 
mimowolnie każdy zapytać się musi, czem ten za­
rząd gm iny o d w z a j e m n i a  się tej ludności za po­
noszenie tak wielkich ciężarów? W oda prawie w ca- 
łem mieście nie do użycia, bo m ętna i tyfoidalna, 
oświetlenie nędzniejsze aniżeli w miasteczkach, gdzie 
ulice oświecają łojowemi świeczkami, o wymogach 
dalszych jak  kanalizacya, wodociągi itd. mówić nie 
można, ludność nasza zna podobne urządzenia tylko 
z widzenia w innych  m iastach lub też z opowiadania. 
N a to n ra s t urządzono się nader sprytnie z nadwyżką, 
uzyskaną z praw a propinacyi, bo ju ż  uchwalono sute 
podwyższenie płac dla wszystkich urzędników gm iny, 
a ja k  powiadają znający ape ty t ojca naszego m iasta, 
to i dla niego uśm iecha się rychło podw yżka pensyi 
choćby do 6.000 kor. i to całkiem słusznie, skoro jego 
adlatus pobierać będzie 4.800 kor., nie licząc innych 
dodatków! Na pocieszenie za to wszystko, dowiadujem y 
się, że inżyn ier wodny wy wiercił ju ż  kilkanaście stu- 
dzień próbnych, k tó re n i e s t e t y  nie m ają wody 
źródlanej, że R ada zdecydowała się na elektrykę i bu­
dowę nowej szkoły. Ot krótki, lecz bardzo sm utny 
bilans pracy naszych matadorów, którzy lekceważą 
sobie uwagi i żądania obywateli, bo wiedzą, że niem a 
ua razie w łączy, mogącej poskromić ich zuchwałe za­
pędy. N a zakończenie podnieść m usimy prośbę w y­
rażoną w ielokrotnie ze strony poważnych osobistości, 
aby M agistrat usunąć polecił stragany  z chodników, 
ponieważ przekupki oprócz sprzedaży pieczywa, tru ­
dnią się stręczeniem  sług i wielu innym : interesąm  . 
Rozsiady wanie się bab tego rodzaju, należy do „spe- 
cyalności11 Nowego Sącza, podobnie jak  n ieznany 
w innych  m iastach zwyczaj, aby w szystkie fiakry 
m ia tj tylko jedno stanow isko w odległym rynku.
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Żalą się wreszcie lokatorzy na brak oświetlenia scho­
dów i sieni w wielu kamienicach, co ze względu na 
bezpieczeństwo pubhczne cierpianem  być nie może.

Co słychać w  kraju?..
Niezw ykła w alka wyborcza. D nia 14 16 i 18 bm.

odbędą się w Bochni uzupełniające wybory' do „od­
świeżyć się" mającej R ady miejskiej ; kandydatów  na 
burm istrza oprócz dotychczasowego je s t niezw ykła 
ilość, a co najciekawsza, że m iędzy nim i znajduje 
się sław ny f e r b l i s t a  prof. Matwij. k tóry  mimo k il­
kakrotnych oskarżeń w naszem piśmie o upraw ianie 
,,ferblika“ , posiada jeszcze na tyle bezczelfiej odwagi, 
że w ystaw ia na widok publiczny swoją pełną m asła 
głowę i sięga naw et po m andat honorowy. iSlie ulega 
najm niejszej wątpliwości, że uczciwi wyborcy z Bochni 
potępią jak  potrzeba hyenę karciarską, my zaś przy 
tej okazyi przypom inam y Radzie Szkolnej krajowej 
„honorowe spraw ki'1 prof. M atwija i prosimy o zro­
bienie z nim  należytego porządku, abyśm y nie byli 
zmuszeni wn ieść oskarżenia do m inisterstw a oświaty. 
K arciarze żadną m iarą nie mogą być cierpiani w sze­
regach nauczycielskich, bo oni szczególniej dopuszczają 
się wielu innych karygodnych wykroczeń, które 
w pierwszym  rzędzie odbijają się boleśnie na m ło­
dzieży i rodzicach.

Bankructwo magistratu. Pod adresem W ydziału 
krajowego notujem y, że m agistrat w Nowym Sączu, 
znajduje się od dłuższego czasu w ciężkiej niemocy. 
Onegdaj um arł ś. p. K. M iczyński a na jego miejsce 
nie powołano dotąd innego członka; od k ilku mie­
sięcy chory je s t p. S. Nebenzahl, zaś starow ina p. Ch. 
L andau kontent, że żyje, więc sprawam i miejskimi 
zajmować się nie może. P rzy  takim  stanie rzeczy 
wiele spraw ważnych dla gm iny przechodzi n a d e r  
l e k k o  w kole „zaufanych11 i w ypróbow anych przy- 
jaciół burm istrza, co stanowczo cierpianem  być nie 
powinno. Apelujem y zatem  do Rady miejskiej aby 
przystąpiła do sanacyi stosunków m agistrackich, w y­
bierając doń radnych z pośród mieszczan - -  ale lu­
dzi zdolnych i chętnych do pracy—a nie zaś m ane­
kinów do kiw ania!

Rabunkowa gospodarka m ajątkiem  gm iny i k rw a­
wym groszem podatkujących kw itnie w najlepsze 
w Rzeszowie. Oto czytam y w „Głosie Rzeszowskim 11, 
że gm ina opłaca jak im ś dziwnym  prawem  kaduka 
nie tylko podatek osobisto-dochodowy z a u r z ę d n i ­
k ó w  m i e j s k i c h ,  ale także za burm istrza, w ice­
burm istrza i asesora!! Bezprawie tego rodzaju p rak­
tykuje się także w wielu innych  m iastach naszego 
kraju, a znaną nam  je s t gm ina, gdzie z funduszów 
m iejskich opłacane są naw et w kładki do funduszu 
■emerytalnego za urzędn ików ! Zw racam y uw agę pp.

Radnych na ten  nowy rodzaj rabunku m ienia pu­
blicznego w nadziei, że przy rozprawach nad budże­
tem  dopilnują odnośnej pozycyi.

Niech żyje galicyjska autonomia! W  Starym  Sam ­
borze niejaki p. Lam , k tóry  je s t dzierżawcą propi- 
nacyi, członkiem rady m iejskiej, rady powiatowej 
i przełożonym  zboru izraelickiego, został skazanv za 
zbrodnię oszustwa, popełnioną na szkodę gm iny, na 
5 miesięcy więzienia. Zasądzenie to nie przeszkadza 
wcale tem u „panu" brać udziału we wszystkich po­
siedzeniach i spełniać urzędowanie, zaś k o l e d z y  
jego z rady  powiat., — rady  g m in n y  i zboru nic so­
bie z tego nie robią, że w ich gronie zasiada zbrod­
nicze indywiduum , a władze tolerują takich drabów 
na stanowiskach obyw atelskich.

Niedołęstwo i obojętność naszych zarządów m iej­
skich. W iadom o ja k  drożyzna w szystkich artykułów  
żywności wzmaga się szalenie z dniem każdym . N a 
giełdach grają spekulanci to na zwyżkę, to znów na 
znizkę, ale u nas gdy raz w yjadą ceny w górę, nie 
m a środka, aby zejść do cen sprawiedliwych, bo n ik t 
nie dba o wywołanie konkurencyi, któraby interes 
konsum entów miała na  oku. Jeżeli spekulacya zbożowa 
mimo dobrego urodzaju, zawraca głowę młynom, h an ­
dlarzom mąki i piekarzom, to zapytać musimy, jak a  
je s t racya do niesłychanej podwyżki ceny mięsa, skoro 
bydło je s t tanie. Na to n ik t nie znajdzie ekonom icznych 
powodów, bo jedynem  źródłem dzisiejszej niezwykłej 
drożyzny jeSt tylko i n d o l e n c y a  n a s z y c h  w ł a d z  
m i e j  s k i c h ,  jedyny system  adm inistrauyi, k tó ry  znają, 
tj. l a i s s e r  f a i r e ,  l a i s  s e r  a 11 e r  wedle którego 
każdy robi co mu się podoba, a biedacy walczący 
o kawałek chleba, nie znajdują dość pomocy i obrony

Nasze pałace szkolne. Przyjaciół oświaty ludowej 
z pod Starego Sącza pisze n a m : Ju ż  to je s t błędem 
do nie przebaczenia nowosądeckiej R adzie Szkolnej 
okręgowej, (która zarażoną została złym duchem Bo­
brzy ńskiego) otw iera szkoły w gm inach, nie posia­
dających na  szkołę ani dla nauczycieli odpowiedniego 
umieszczenia. Ot np. w Obidzy przy Jazow sku znaj­
duje się „pałac szkolny" w nędznej chacie chłopskiej, 
zaś biedna nauczycielka, ofiara rządów kliki propi- 
naeyjnej w Sejmie, mieszka w izdebce u chłopa, k tórą 
przedzielono deskam i na dwa „pokoje"; w jednym  
m ieszka rodzina gospodarza wraz z krową, zaś w dru- 
g.m, mającym  około 4 m. długości a nie całe 2 m. 
szerokości mieszka pani nouczycielka! Dodaję, że 
w jej pokoju znajduje się jeszcze piec p iekarski i kuch­
nia właściciela dom u!! Tyle nasz in fo rm ato r! A co 
powiedzą teraz dostojni delegaci R ady Szk. okręgowej, 
k tórzy o ile wiemy, znają stosunki szkolne w powie­
cie jedynie z relacyi inspektorskich?! Podobne 
m ieszkanie ja k  w Obidzy znajduje się w Brzeznej, 
gdzie na  pokój dla nauczycielki przedzielono okrajkam j 
spiżarkę dw orską! ! . . .
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Znamienny objaw. Pod hasłem  : W szystko dla 
szczęścia gm iny, ludu i o jczy zn y ! zawiązał się ko ­
m ite t przedw yborczy w Nowym Targu, w celu prze­
prow adzenia walki z rozdrapyw aczam i dobra gm in­
nego i z burm istrzem , k tó ry  niedołęstwem  swojem 
zagrzebał gm inę w biedę na długie lata. W szyscy 
ludzie dobrej woli podali sobie ręce do serdecznego, 
braterskiego sojuszu, aby 15 i 16 bm. uzyskać zw y­
cięstwo w zaciętej walce. Szczęść Boże! szlachetnem  
usiłowaniom  zasyłam y dzielnym  wyborćom.

Mielada apetyt! Jed n a  pani z. P. ofiarowała dla 
biednej dziatw y szkolnej w Jarosław iu 5 korcy ziem ­
niaków i tyleż dla biednych żydów. Tymczasem żar­
łoczni członkowie towarz. „M oischia-Lacholim " za­
brali przeznaczone ziem niaki dla nędzarzy, którzy 
puchną z głodu, i rozebrali je  pomiędzy siebie.

Łajdactw a i nadużycia skorum powanych urzęd­
ników miejskiego biura budowniczego w Jarosław iu, 
odkryte przez tam tejszy „Tygodnik Jarosław ski" m u­
siały być straszne, skoro interesow ani chcieli p rze­
kupić redakcyę, wręczając w spółpracowników1, T y ­
godnika 200 kor., które po odebraniu z rąk  wspania- 
łom j sinego ofiarodawcy przeznaczone zosłały na cele 
dobroczynne.

Nasze przedstawienia w sprawie nadużyć ze 
strony  budowniczych miejskich, k tórzy w niem iło­
sierny sposób drą łyka z biednego właściciela, zna­
lazły już  posłuch i zapoczątkowaniu"ku dobremu, al­
bowiem ja k  się dowiadujem y z wiarygodnego źródła, 
R ada m iejska w R z e s z o w i e  powzięła 30 listopada 
br. jednom yślną uchwałę, mocą której z a b r o ń  i o- 
n e m  z o s t a ł o  budowniczemu m iejskiem u w ykony­
wanie o s o b i s t e j  p r a k t y k i  w obrębie miasta. T e ­
raz przyjść pow inna kolej na Nowy Sącz, Tarnów, 
Jarosław , itd.

Znów jeden krok naprzód. Galicyjski W ydział 
krajow y postanow ił przypuszczać kobiety  na równi 
z mężczyznam i do egzam inu kwalifikacyjnego na 
urzędników  gm innych, jak  sekretarki, kasyerki i kon­
trolki, ale pod tym  tylko warunkiem , źe posiadać m u­
szą wym ogi zakreślone ustaw ą z r. 1898 t. z., że po­
siadają austryackie obywatelstwo, znajomość języków  
krajow ych, są nieskazitelnego charakteru  i posiadają 
odpowiedni stopień wykształcenia. Przez to nowe roz­
porządzenie, otw iera się dla kobiet nowe pole pracy. 
D la pouczenia dodać należy, źe w ystarcza ukończona 
ósma klasa szkoły wydziałowej. Egzam in odbywa się 
w W ydziale krajow ym , a przypuszczonym  być można 
za wniesieniem podania, z dołączeniem  m etryki chrztu  
św iadectwa nauki, m oralności i ewent. św iadectwa 
zatrudnienia. Potrzebne są wiadomości z ustaw  k ra ­
jow ych i gm innych na sekretarkę, wiadomość z ra ­
chunkowości, prowadzenie ksiąg, układauie budżetu 
i inw entarza i zasadnicze ustawy krajowe na kasy- 
erkę lub kontrolkę. Zarządzenie powyższe powinno

skłonić rodziców do zaniechania dalszego poświęce­
n ia  swoich córek na  nędzny chlebuś n auczycielski.

Niezw ykły dowód przychylności. Z R udek  piszą 
nam : Za in icyatyw ą nauczycielstw a tut. powiatu, po­
żegnany został nasz starosta p. A lbin Świtalski, ucze­
s tn ik  pow stania z r. 1863, gorący patryota, k tóry  na 
swoim stanow isku był prawdziwym  urzędnikiem  oby­
watelem, widzący cel swej działalności nie w mache- 
rowaniu przy wyborach, lecz w cichej a wytrw ałej 
pracy nad dobrobytem  ludu i podniesieniem jego 
oświaty. Odjeżdżającemu staroście tow arzyszyła ben- 
derya z mieszczan i włościan, członkowie wielu s to ­
warzyszeń i tysiączny orszak publiczności, zaś m iasto 

i było ilum inowane. B ył to prawdziwie niezw ykły do­
wód, że i starosta, będący człowiekiem w calem słowa 
znaczeniu, może zyskać sobie przychylność ludności.

N ajserdeczn iejsze ży czen ia  „W eso łych  
S w ią t“ ! zasyłamy naszym Czytelnikom i Przyjaciołom.

B e d a k e y a  „ M I E S Z C Z A N I N A 1*.

Piśmiennictwo.
Jak uświadamiać młodzież o życiu płciowem?

Nakładem  W ydaw nictw a. „Przew odnika Zdrow ia", 
(Czernowski, Berlin, K arlstr. 32). Cena z przesyłką 
35 halerzy.

Doświadczenie przekonało, źe bezwiedność n ie­
bezpieczeństw, zam iast ztrzedz od błędów, przeciwnie 
najbardziej narażą  na sebybienia, właściwe ciem no­
cie i że najpew niejsza rękojm ia pożądanego uodpor­
nienia przeciw przyszłym  zdroźnościom zaw iera się 
w uświadamianiu m łodzieży zawczasu o tern, co ją  
czeka J  późniejszym  wieku. Mimo to jeszcze i do 
dzisiaj' zb y t wielu rodziców i wychowawców nie wie. 
jak  wziąć się do wprowadzenia tych zasad w życie. 
K siążeczka ta  przedstaw ia prosty i treściw y szereg 
wskazówek praktycznych, roztrzygających tak  ży ­
wotne py tan ie i dlatego gorąco zalecam y ją  trosk li­
wym ojcom i m atkom , wychowawcom i kierownikom  
pici obojga.

Poradnik w sprawach podatkowych i pieniężnych.
Nakładem  M acierzy polskiej, ułożony przez Paw ła 
Ciompę. K siążka napisana bardzo przystępnie, a wy­
czerpująco, mówi o pieniądzach, oszczędnościach, po­
życzkach, loteryi, testam encie, wekslach, skryptach 
dłużnych, kontrak tach , papierach wartościowych, de­
pozytach i rachunkach gospodarczych; w części d ru ­
giej zaś o podatku: gruntow ym , domowo-klasowym, 
domowo-czynszowym, osobisto-dochodowym, cialej zaś 
o podatku pensyjnym , rentow ym  i zarobkowym. Do­
łączone doń wzory podań pouczają o sposobach zno­
szenia się w rozm aitych spraw ach z władzami po- 
datkowemi. K siążka obejmuje 13 arkuszy druku, cena 
80 hal., z przesyłką 90 Halerzy.

K ilka egzem plarzy „Poradnika" m a do odstą­
pienia A dm inistracya „M ieszczanina".
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Kto ma zamiar na Święta Bożego Narodzeilih kupić wina, niechaj 
nie omieszka przedtem żądać próbek win węgierskich i  innych 
naturalnych, które w znanej dobroci po nader niskich ceirach, poleca

> Skład win p. f- Em. Heli, dawniej K. Miler
w Nowym Sączu, Rynek główny 18.

Handel towarów korzennych, delikatesów, wódek, likierów i koniaków oraz artykułów dla potrzeb domowych, “ i ;

Wino na Święte!
Ustawo^

zaopatrzona ta  
ochronnamarka

Oryginalne Singera 
maszyny do szycia EEr-

cieszące się ustaloną sławą światową

dla użytku rodziny
są najlepsym upominkiem na Gwiazdkę.

Pojedyncza obsługa! W ielka trw ałość! W ielka wy- 
datność p racy !  Bezpłatny kurs nauki, równie ja k  

i modnego haftu  artystycznego.

Singer Co. Tow. Akc. maszyn do szycia.
r " Nowy Sącz, u!. Jagiellońska, hotel Im p e ria l.

- A OOyfr'

Ogroilssaia i wyrolt siatkowe
za 1 m. bieżący siatki 1 m. wysokiej 4'50 kor. 
„ 1 “ ■ » "» 1 m- „ 3’00 „
„ I m. „ „ 1 m. „ 2-50 „

począwszy od 6’PO

Ogrodzenia siatkowe podług powyższego wzoru począwszy . . .
Ogrodzenia ogrodów i  podwórców wraz ze słupkami z rur stalowych i ustawieniem .
O grodzenie parków i lasów . . . . . . . .
O grodzenia frontowe, silne i eleganckie \
G anki siatkow e „ „  1 za 1 m. bież.
B alustrady schodowe „  „ >

S ita  do piasku, szotru i cementu, wycieracze do nóg, ochrony do okien, dachów szklanuych, maszyn, od śniegu, materace druciane
iskierniki, drut kolczasty.

Żelazne konstrukoye budowlane
wszelkiego rodzaju ja k  np. dachy, po w a ły , śc iany, schody proste i  kręcone, drzw i strychowe i p iw niczne, okna i  okiennice , k ra ty  do 
okien, w erandy , ba lkony, b a lustrady , p a w ilo n y , okucia do drzw i i  okien, w en tylacye pokojowe, ogrodzenia sztachetowe, fu r tk i ,  bram y  

i  k rzy że  n a  kościo ły  — od na jpo jhdynczej do najozdobnięj w yko n a n ych , w edług w łasnych  lub nadesłanych  rysunków .
f ł - y n ł l l f ł T * l r f ł  Y P ‘0 7 II H oałkiom stalowa, lekka, trwała i tania, niezbędna w każdem mniejszem lub większem gospodar- 
VJI a i U l O i L  h .O i  i  ę b n l l C t ,  stwie, przy której użyciu jeden człowiek działa za H-ch lub 4-ch robotników.

P o r ę c z e  d r o g o w e ,  m o s t o w e  i pachołki z rur stalowych 52 mjm . średnicy z kątówki, trawerz lub szyn kolejowych.
D o  w o d o c i ą g ó  \ y  do przeprowadzenia nafty i t. p. rury stalowe 52 mjm . średnicy używane lecz w dobrem stanie się znajdn-

' jące z gwintem i mufką do łączenia, na wytrzymałość 10 atmosfer wypróbowane, na żądanie mechanicznie
wewnątrz i zewnątrz czyszczone i na gnrąco asfaltowane, za 1 m. bieżący 1 '20 kor.

 —  — — Mosty żelazne i ich części składowe.:----  =z_=:
Pokłady mostowe betonowane lub szutrowane, z rur stalowych, trwałe lekkie i tanie. (Pat. z.)
Urządzenia kompletne rzeźni, ta r taków , t ran sm isy i  i t. p. d o s ta rcz a :

I  ' r p - f  T 3  Q n i  “f i l  fabryka maszyn, wyrobów i konstrukcyi
I U Z < C 1  ł y U O O l  1 1 d l  1 1  1 1  1 żelaznych, w Nowym Sączu.

C E N Y  N I Ż E J  W S Z E L K I E J  K O N K T T R E N C Y I.
Na żądanie chętnie służym y cennikam i i kosztorysami. — Również przyjmuje się reperacye wszelkich m aszyn.
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N ajw y ższe  odznaczenie z  wystaw  w P aryżu , Lon­

dynie, M arsy lii i w W ie d n iu :
Dyplom y honorow e i m edale złote. 

W cierp ien iachreum atycznych , gośćco­
wych, nerw obólach i pokrewnych, n a j­
lepiej przez L ekarzy  poleconym środ­

kiem, je s t

„ S A P 0M E 1T T E 0L “
(Maść Sapomentholowa)

wyrobu aptekarza Eugeniusza Matuli
w Radomyślu koło Tarnowa.

Dostać go m ożna w każdej aptece po 
cenie K . 1.40 za m ały słoik a 5 K . za f u 
ż y ,— ja k  i w ysyłką w prost za zaliczką.
W  N ow ym  Sączu do nabycia w  ap tekach  W P . 
Jakubow skiego , F ilip k a , M. G-orzeckiego i dro- 
guery i K w ic ińsk iego , w  S tarym  Sączu w  aptece 
W P. K unzego.

Ostrzegamy przed naśladow nictw em !
Praw dziw y tylko w oryginalnem opakowaniu 
z m arką ochronną „Palm ą11. Nazwa, opakow a­

nie i Marka ochronna prawnie zastrzeżone. 
A pteka i L aboratoryum  chemiczno- 
farm aceutycznb E ugeniusza M a t u l i  

Radom yśl koło Tarnowa.

Rządowo uprawniona

f  a b r y k a
Wód mineralnych sztucznych 

i specyalnych leczniczych
poćl firmą,

L R z p i C t a r s k i i M w
ul. św. Gertrudy 1. 4,

wyrabia pod kontrolą komisyi przem. Tow. Lek. 
Krak poleconJFprzez to Towarzystwo

W O D Y  M I N E R A L N E
odpowiadające składem chemicznym jak

W oda B ilińska, Giesshuebelska, Selter- 
ska, Yichy, Hom burg, M aryenbadzka, 
K issingen, tudzież specyalnie lecznicze 
ja k : litow ą bromową, jodową, żelazistą, 
kwaśną oraz wody lecznicze m ineralne, 

z przepisu prof. Jaworskiego.
Sprzedaż cząstkow a w  aptekach i drogueryach. 

* 3 = *  C enniki na żądanie franko .

Zaproszenie do prenumeraty.

K ur; er Lw ow ski
pismo polityczno-społeczne 

wychodzi codziennie, 
nie wyłączając niedziel, na prowincję 
nocnymi pociągami, we Lwowie o godz. 

7 ‘ /a rano,
co amożiiwia Dodawanie najświeższym informacyj,

Dwa razy w tygodniu bezpłatny arkusz po 
wieści ze swojej i obcej literatury. W ten  sposób

Biblioteka powieściowa
„K urjera Lwowskiego" w formacie książko* ym 

tworzy rocznie
dziesięć tomów.

(licząc z wyż dziesięó arkuszy za tom). 
Obok bezpłatnej

Biblioteki powieściowej
daje „K urjerL yow ski" co niedziela wszystkim 
swoim Czytelnikom bezpłatny dodatek lite­

ra cko-nauko wy

„TYDZIEŃ4
a nadto

dodatki niedzielne.
Nowi prenum eratorowib na żądanie otrzym ają 
zupełnie bezpłatnie o ile zapas starczy, no 

czątek drukujących się u nas powieści.
Warunki prenumeraty;

W e Lwowie i miesięcznie (90 et.) 1 kor SO gr. 
N a prowinoyi: z przesyłką pocztową mie­
sięcznie (1 złr. 35 ot.) 2 kor. 70 gr., kwartalnie 

(4 złr.) 8 koi.)

Bernard Sommer
zegarmistrz w Nowym Sączu,

przeniósł swój bogato zaopatrzony

skład zegarów i zegarków
do real. dawn. p. Forstera przy ul. latellońskiej. 
Przyjmuje wszelkie naprawy zagarów 
ściennych, zągarków kieszonkowych, gra
jącycli. aoKładme,

B R O W AR Fr. P A SG H K A
w Grybowie

(poczta, te leg ra f i stacya kolei 
państw , loco)

P o le c a  Szan . P. T. P u b lic z n o śc i
Piwo Grybowskie

napełniana do flaszek I pasteryzowane w browarze.
PiWu Grybowskie jes t 14. stopniowe, w yra­

biane wyłącznie ze słodu woskowego, bez do­
mieszki słodu prażonego, wskutek czego je s t 
o wiele łagodniejszego smaku, jak piwo z b ro­
warów bawarskich i niemieckich mających smak 
karmelu.

„PIWO GRYBOWSKIE“
zaleca się bezkrwistym osobom, szczegól­

nie Paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia uskuteczniaBROWAR w GRYBOWIE, 
a nie jak wiele innych browarów przez pośre­
dników i propinatorów napeluiane do flaszek.

Równocześnie poleca brow ar znakomite] jakości 
Piwo marcowe, exportowe i bok

w paszkach  pu 25 i 50 flaszek.

JP* JB “ 3 U H H E

w krótkim czasie i pod gwarancyą.

Na Gwiazdkę
poi e o a

KSIĘGARNIA
ROMANA PISZA

W  N O W Y M  S Ą C Z U  

w ielki w ybór książek 

doborow ej treści 

dla dzieci i starszych.

PIOTR WĘGRZYNEK
przy ul. Jeglellbńskiej w Nowym Sączu

p o l e c a  s - w ó j  =
we wszelkie potrzeby toaletowe zaopatrzony

Salon do strzyżenia, fryzowania i  pienia.
Przyjmuje również brzytwy do obciągania. 
Zam ów ien ia na prowincyę uskutecznia odwrotnie.

Wyroby tkackie
z najlepszego przędziwa jak  najstaranniej 

wykonane — j a k o t  o :
Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokość 
Dymy, Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki do nosa, 
Ścierki, Obrusy, Barchany, Flanelc. Szew ioty 
Płócienka kolorowe na fartuszki, sukienki, 

bluzki i t. p. 
p o le c a  po  c en a ch  u m ia rk o w a n y ch

T kaln ia  płócien i S k ład  wysyłkowy

Michała Mięsowicza
w  Korczynie obok Krosna.

K tokolwiek z a źą d ao trzym a franko cen n ik i w s z e l­
kie m ożliw e próbki tow arów .

Gerd Gyula
właściciel winnic i jw ie lM  składów win

w Tokaju  i B udafok  przy B udapeszcie 
poleca wszelkiego rodzaju wina

czyste aaturalne węgierskie i tokajskie
począwszy od 56 hal. węgierskie i wy­
żej, zaś tokajskie od 1 K. 20 hal. — do 

8 koron.
Za czyste naturalne w i.ia  daje gwarancyę
Wszelkie korespondeneye w języku pol­
skim przesyłać należy do pełnomocnika 
mojej firmy p. L. Kriegera w Gorlicach.
N«i prow incyę w ysj łam  w ina  w beczułkach 

począwszy od 25 litrów .

Odpowiedzialny redaktor: Józef Gutowski. W drukarni Romana Pisza w Nowym Sączu. W ydaw czyni: T . Gutowska


